
.41*. *35 AJ3C — NOWINY CODZIENNE Str.

F ilip  P acelli i V irg in ia  G razion l rodzice  O jca  Sw. P iu s5 XII.

Jak s ie  o d b y w a

Uroczystość koronocylno Papieża
P l u s  X I I  o b e j m i e  w e  w ł a d a n i e  b a z y i . k ę  L a t e r a n e ń s k ą

W dzień koronacji a wjęc dziś 
Papież w mitrze biskupiej i sza­
tach pontyfikalnych wstępuje na 
tron przenośny, t. zw. „sedia gę­
sta toria“, i niesiony na barkach | 
spec.alnej służby udaje się pro-: 
cesjonalnie w otoczeniu kardyna­
łów i całej „capella pontificale“, 
t. j. tworzących najbliższy Jego J 
dwór dostojników duchownych i ! 
świeckich, z kaplicy Sykstyńskiej ; 
do Bazyliki św. Piotra.

U wejścia do Bazyliki wystę­
puje przed Papieża jeden z mi­

strzów ceremonii i spala przed 
Nim trzykrotnie garść nici konop 
nych głosząc: Sancte Pater, sic
transit gloria mundi (Ojcze świę­
ty, tak mija chwała tego świata), 
aby przypomnieć, że uroczystości, 
które nastąpią, są jedynie chwalą 
przemijającą i że tylko o wiecz­
ność prawdziwie troszczyć się na-

S W O Ł E  W Ł A D ZY
Pó przyjściu' do ołtarza zaraz 

rozpoczyna się Msza św. w czasie 
której, po Confiteor, następuje o-

kadzame ołtarza a następnie od­
mawianie przez trzech kardyna­
łów, dziekanów każdego z trzech 
porządków kardynalskich (bisku- 

I pów, prezbiterów i diakonów)
■ modłów na intencję Papieża, aby 
Duch św. zesłał na niego pełnię 
swych błogosławieństw, poczym 
Papież nakłada przyjęty z rąk 
kardynała pierwszego diakona

przyczym przed kardynałem 
1 lerwszym diakonem jeden z 
członków „capella papale", t. zw 
strażnik tiary, niesie tiarę papie­
ską, t. j. potrójną koronę.

DZIEJE TIAR Y
Tiara (triregnum) w dzisiej­

szej formie pochodzi z epoki re- 
neaansu. W pierwszych wiekach 
papieże nie nosili specjalnie wy-

JCotaiec

Komunikacja w miniaturze
Mm-sterstwo Komunikacji jest 

działem życia państwowego, z któ­
rym normalny obywatel styka się 
niemal co dzień. Działalność Mi­
nisterstw?. Komunikacji spotyka 
się z żalami i skargami przecięt­
nego szarego człowieka. Tłok na { 
kolei, spóźnianie się pociągów, zła j 
droga czy zły most oto przedmiot 
codziennych skarg.

BŁĘD Y
N ic chcemy w tej chwili oce­

niać słuszności czy niesłuszności 
tych narzekań. Niewątpliwie w 
pewnym stopniu sa one uzasadnio­
ne, zwłaszcza w okresach nienor­
malnego ruchu, jakie przychodzą 
w czasie wielkich świąt dorocz­
nych. Pod adresem jednak Mini­
sterstwa Komunikacji można po- . 
stawić zarzuty natury o "wiele po- | 
ważniejszej, niż te, które by były 
wynik-em skarg szarego obywa­
tela w ten czy inny sposób klien­
ta M.nisterstwa Komunikacji.

Najistotniejszym błędem polity­
ki tego działu naszego życia pań­
stwowego, ̂ est brak należytego 
rozmachu, brak śmiałej myśli, któ­
ra by prowadziła do wielkiego 
programu w zakresie komumka- 
cyjnym. Nie jest to zresztą wy­

łączną cechą dzisiejszego mini­
stra, jest to poniekąd cechą na­
gminną wszystkich ministrów ko­
munikacji w ciągu 20 lat istnie­
nia niepodległego państwa pol­
skiego.

SŁABE W Y N IK I
W ciągu tych 20 lat dokona­

liśmy bardzo niewiele we wszyst­
kich dziedzinach polityki komuni­
kacyjnej. Ilość nowych kolei zbu­
dowanych W ciągu tyrh 20 lat jest 
minimalna. Jedyną właściwie 
większą dotychczas wykonaną 
pracą jest linia Śląsk — Gdynia. 
Nie zdołaliśmy w pełny sposób 
związać sieci komunikacyjnych, 
pozostawionych nam przez zabor­
ców w jedną wielką polską sieć 
kolejową.

Bodaj jeszcze gorzej jest w za­
kresie komunikacji drogowej.

Polska droga jest nadal znana 
nie z tej najlepszej strony. Prace 
nad utrzymaniem dróg w stanie 
pełnej używalności niejednokrot­
nie szwankują.

Najgorzej jednak jest w zakre­
sie komunikacji wodnej. Tu nie 
dokonano prawie nic. Sprawa ure 
gulowania Wisły stoi nadal na 
martwym punkcie. Kwestia kana-

Pułłisit HuEtsm l i tram i
Pro ekty reform w Diene ł o t  r i basowej

Podawaliśmy już brzmienie odpo­
wiedzi konkursowych na pytanie: „Co 
to iest milion?”, odznaczonych dru­
gą, trzecią i czwartą nagrodą. Jak­
kolwiek w waruiikach konkursu nie 
było mowy o formie, w jaką należy 
ubrać odpowiedzi, przytłaczająca 
większość ich była rymowaną 

Oto kilka odpowiedzi konkursowych 
którym przyznano nagrody:

Milion — jest to ukończenie peł­
nych czterech klas polskiej Loterii 
Klasowej z wynikiem celującym.

J. Z. Jędrzejkoweka 
(podło: „Jotzetjot”).

Milion — to jest bomba,
Mieszcząca tysiące,
Co pęka z hałasem,
?o cztery miesiące. ,

Wanda KaiinuszkJnowa 
(godło: „Kotwica”)

Milion — to szczęśliwa kometa na 
noryzoncie twojego życia, której
głową — jedność, a warkoczem 
sześć zer

J Hejnikowski 
(godło: „Kotwicz”). 

Mition — to szczyt kokieterii 
Państwowej Loterii.

E. Midowicz
(godło; „Piętaszek”). 

Milion̂ — dźwignia dla mądrego, 
Radość krótka — <pa gluniego.

F. Filipowie:' 
(godło: .Florence”)

Co wiem o milionie?
.że go pono wystarczy |

Nawet mojej żonie!
*nź. K. Wałach

(godło: „Optymista”).
Życie bfcz złudzeń — nic nie warte. 
Milion największą jest ze złud... 
Trzeba postawić raz na kartę i
I wierzyć, że się spełni cud. j

E. GołUowska 
(godło: „Ewa"). 

Co to jest milion? To sen gorączkowy 
Fikcja zer sześciu, bezpłodne ,

marzenie.
Lecz czasem, dzięki Loterii j

Państwowej, I 
To jawa, prawda i marzeń

spełnienie. 
H. Zb'erzchowski
(godło: „Lwów” ) 

Crvm buława w tornistrze każdego 
z żołnierzy. 

Tym jest milion u tego, kto
w loterię wierzy. 

J. Gołaszewski 
(godło: „Napoleon”). 1

Milion całusów możesz dostać
w liście,

W milion obietnic wierzysz uroczyście, 
Milionów różnych w życiu cała seria, 
A milion złotych może dać loteria.

Z. Gołębiowska 
(g  : „Czterdzieści trzy — 

* czterdzieści cztery”).
Co milion — nie wiem
Bo jestem mała,
Ale nagrodę
Dostaćbym chciała.

Z. Kordalówna 
(godło: „Dziewczynka”).

Każdej z tych odpowiedzi przyzna­
no nagrody 100 zł., które przesiano 
autorkom i autorom za pośrednic­
twem poczty.

Korzystając ze sposobności, wielu 
autorów odpowiedzi konkursowych 
nadesłało jednocześnie swe uwagi na 
temat pożądanych, ich zdaniem, 
zmian, jakie należy dokonać w obo­
wiązującym obecnie planie Loterii 
Klasowej. Autorzy wyrażali opinię, 
że zmiany te spotkają się z powsze­
chnym uznaniem.

Dyrekcja wsłuchuje się uważnie w 
te glosy, starając się uchwycić ich 
treść istotną, co nie jest rzeczą łatwa, 
gdyż w wypowiadanych poglądach 
panuje często zupełna sprzeczność. A 
przecież uwzględniając postulaty pe­
wnego znacznego odTamu projekto­
dawców, nie należy pomijać opinii po­
ważnej liczby innych graczy loteryj­
nych.

Ta właśnie zasada uzgadniania pa­
nujących różnic jest punktem wyjścia 
dla Dyrekcji przy opracowywaniu 
planów loteryjnych. Typmvyin przy­
kładem bodzie tu wprowadzenie po­
działu losów na pięć części, zamiast 
dawnych czterech. Reforma ta osiąg­
nęła dwa cele: pozwoliła na utrzyma­
nie wielkich wygranych, czego do 
magali się jedni, przy iednoczesnyr 
znacznym zwiększeniu 'iczby wygr 
wająeych czego życzyli sobie .nni.

I teraz Dyrekcja nie ustaje w d: 
żeniu do doskonalenia planu, wsłu­
chując się w nadchodzące za stron 
tracze Tłosy. Dyrektor Polskiego M 
nopo'u Loteryjnego rozważa obecni- 
nowe możliwości, które weszłyby w 
życie niż w następnei. czterdziestej 
oiąte.î  Loterii Klasowei. Gdy rozwa­
żania przybiorą formy konkretnych 
decyzji, będą podane do wiadomości 
publicznej.

łów przedstawia się w podobny 
sposób. Dopiero teraz zaczęto wię­
cej mówić o kanale Dniestr — 
Wisła, o którym zresztą mówiono 
już i przed wojną.

ZAD A N IA
KOM UNIKACJI

Problem komunikacyjny ma 
pod względem gospodar. zym 
spoić oddzielne części naszego 

j organizmu gospodarczego w jed-
! nolite gospodarstwo narodowe.
Pod względem politycznym za­
pewni całkowitą jednolitość 
państw. Pod względem militar­
nym jest niezbędnym fundamen­
tem prawdziwej siły.

Realizacja wielkiego programu 
komunikacyjnego iest w całej peł 
ni w granicach naszych możli­
wości. Budowa kanałów i dróg 
bitych odbywa się niemal wyłącz­
nie przy pomocy środków posia­
danych w nadmiarze w kraju.
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budowa kolei również tylko w 
niewielkim stopniu wymaga opar 
cia się o zagranicę. W tych wa­
runkach realizacja tego progra­
mu nie przekracza zupełnie na­
szych możliwości.

NIEŚMIAŁE
STANOW ISKO

Pod adresem obecnego Min. 
i Komunikacji możemy postawić 
| zarzut, że zbyt mało robi w tym 
kierunku, by przedstawić koniecz 
ność real zacji wielkiego proble­
mu komunikacyjnego. Uważamy, 
że zbyt mało robi ono w tym celu, 
by p i:'konać nie tyle społeczeń­
stwo, co różne czynniki miaro­
dajne o rentowności inwestycyj | 
komunikacyjnych. P.ozumiemy, że 
przy dzisiejszych możliwościach 
finansowych, ministerstwo komu 
nikacji ma często związane ręce. 
aczkolwiek nie wykorzystuje w 
całej pełni i dzisiejszych możli- , 
wości finansowych. Błędem jed- | 
nak Min. Komunikacji jest to, żc 
zbyt mało i zbyt słabo domaga się 
zwiększenia środków finanso­
wych. 'ą'roże wynika to stad. że 
sam p. minister komunikacji za- 

i jęty je„t wielkimi problemami po 
'ityki państwowej, a jego pomoc­
nicy za;mu.ją się raczej poszcze­
gólnymi problemami komunika­
cyjnymi, a nie programem komu­
nikacyjnym jako całością. Nieza-. 
leżnie jednak od przyczyn ; 
takiego stanu rzeczy, palą­
cą koniecznością jest, by ze 
stron czynników decydujących w 
zakresie naszej komunikacji zvtó 
cono uwagę na konieczność jąk­
ną jszybszej realizacji wielkiego j 
programu komunikacyjnego. j

paliusz, pełni władzy pa- jfl5£nja.jąCyC), jc)i nakryć głowy
cieskiej. (Paliusz noszą także ja- I ^  VIJ wieku ,
ko symbol przysługującego im pra t zw Iaucum„ mało róż
wa juryzdykcji wszyscy patriar­
chowie i arcybiskupi-metropolic:, | 
a także w pewnych wypad kach j 
niektórzy biskupi, lecz tylko pod- j 
czas Mszy św. i w dniach ściśle i 
oznaczonych w pontyfikale). Dru- \ 
gi symbol władzy papieskiej, wy- | 
łącznie i tylko Papieżowi przysłu 
gujący, t. zw. „Pierścień Rybaka" i 
(anulus piscatoris) został Mu wrę 
czony natychmiast po przyjęciu 1 
wyboru na konklawe.

OJCIEC 
CH RZEŚCIJAŃSTW A
W dalszym ciągu nabożeństwa 

po oracjach odmawianych przed 
Lekcją, przed konfesją św. Pio­
tra odmawiają się Lauóesy z mo­
dłami do Świętych Pańskich, by 
uprosili u Boga dla Namiestnika 
Chrystusowego żywot długi, po­
moc Niebios w trudnych Jego obo

niące się od ówczesnej mitry bi­
skupiej. Mniej więcej w X w 
„camelaucum"" ozdobiono u dołu 
pc-jedyńczą kosztownymi klejno­
tami ozdobioną koroną (regnuml. 
a nieco później dwoma z tyłu

Przeziębienie • grypo
ąarru^aj o laM elkacfu

PANACRfŃ
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zwieszającymi się (jak przy mi­
trach biskupich) szarfami (cau- 
dae). Za czasów Bonifacego VIII 
(129-1 — 1303) dodano drugą ko­
ronę jako symbol podwójnej, ko-

wlązkach i najwyższe błogosła- ! gcielnej i świeckiej, władzy pa
wieństwo Jego poczynaniom 

IVkeję i Ewangelię odczytuje
się po obu stronach tronu papie­
skiego kolejno w dwóch językach, 
najpierw po łacinie, następnie po

pieskiej, wkrótce z a i potem, 
prawdopodobnie Klemens V (1305 
— 1314), wprowadził zw ycza j 
umieszczania na tiarze trzech ko­
ron. Tiara w tej formie, zw ana 
także „mitra turbina cum c o r o -  
na“, symbolizuje p otró jn y  w łą- 
dzę papieską: arcykapłańską, kro 
lew ską i n au czycie lsk ą , a nadto 

i przypomina o fundamentalnej dla 
j całej wiary chrześcijańskiej T a­
jemnicy Trójcy Przenajświętszej.

W Ł A ŚC IW A  
KORONACJA

Gdy dwaj kardynałowie - dia­
koni zbliżą się do tronu, kardynał 
młodszy zdejmuje Papieżowi mi- 

| trę biskupią, a kardynał dziekan 
diakonów wkłada Mu na głowę 
tiarę, mówiąc: Weź tiarę potrój­
ną koroną ozdobioną, abyś wie­
dział * sś o' u książąt i królów, 
starn-kiem świata, na ziemi Na­
miestnikiem Zbawiciela naszego 
Jezusa Chrystusa, któremu cześć 
i chwała po wieki wieków, Amen 
Wszyscy w tym czasie śpiewają

! „Kyrie eleison“ . Bezpośrednio po
Papłez Plus XII, jako nłody ksiądn tym 0g}asz3 gię w imieniu ^  ^
bezpośredn io  p o  otrzym an iu  swię- ! nowanego Papieża odpust zupek

Matury polskie w Niemczeih
KATOWICE 11. 3. Z Bytomia 

donoszą, że w tamtejszym gim­
nazjum polskim odbył się w 
dniach 7 i 8 bm. egzamin matu­

ralny. Do egzaminu stanęło ogó­
łem 12 abiturientów. Wszyscy 
zdali egzamin i otrzymali świa­
dectwo dojrzałości.

PRZYPOMINAMY, ŻE BEZPŁATNE demonstracje chroniących y 
okularów dzienno - świetlnych, za o kazaniem niniejszego, wraz z dobie­
raniem osobistym przez Dyr. Rowińskiego kończą się w dniu jego wyjaz­

du 18 b, m. Instytut Fi!torex de Paris, Kredytowa 9.

145 milionów r b i pod tku
p ł a c ą  k o ś c i o ł y  w  S o w i e t a c h

Rząd sowiecki nie poprzestaje j 
w akcji tępienia religii na prześlą 
dowaniu duchoweństwa i szyka- 

; nowaniu wiernych. Robi wszystko 
! by zniszczyć gminy religijne rów­
nież i pod względem gospodar­
czym.

W  tym celu w ciągu jednego 
ylko 1937 r. władze sowieckie 
zlikwidowały 1100 cerkwi prawo 
lawnyeh pod pretekstem, że nie) 
Macą podatków. Podobny los spot 
kał 240 k a to lick ich  kościołów j 
aplic, 61 protestanckich domów 
odlitwy i 110 meczetów.
W  roku 1938 władze o całe 120 
oc, podnoszą podatki od budyń 

ów kościelnych. W ten sposób' 
lp. najmniejszy z otwartych jesz­
cze w Moskwie kościołów katolic­
kich musi płacić rocznego podat­
ku 25.000 rubli. Jest to suma ol­
brzymia, jeśli wgłać pod uwagę j

ubóstwo kościołów i gmin wyzna­
niowych w sowieckiej Rosji.

Istniejące jeszcze dziś w So­
wietach 3.389 gminy religijne ma­
ją dochodu rocznie razem nie wię 
cej nad 100 milionów rubli; do­
chody te pochodzą ze sprzedaży 
świec, obrazów św ętych, krucy­
fiksów i t. p. Tymczasem zaś o- 
gólna suma podatków, wyznaczo­
nych przez rząd. wyrażała się w 
roku 1937 sumą 145 milionów.

Ponieważ ocalałe dotychczas 
kościoły i domy modlitwy nie wy 
starczają na pomieszczeń.e wier­
nych, gromadzą się oni w domach 
prywatnych, różnego rodzaju szo- 
oach itd.

Po wsiach w wielu miejscowo­
ściach cala ludność bierze nieraz 
udział w odbudowywaniu znisz­
czonych i zrujnowanych kościo­
łów.

cen kapłań sk ich .

grecku, dla zaznaczenia, że Pa­
pież- jest nie tylko Biskupem 
Rzymskim i Patriarchą Zachodu, 
ale Ojcem caitgo Chrześcijań­
stwa, Najwyższą Głową Kościoła 
Chrystusowego na ziemi. Dalej 
Msza św. odprawia się według 
zwykłego ceremoniału papieskie­
go.

N A , SEDIA  
CE STA TO R IA

Po Mszy ŚYI Papież ponownie j pełrl’ « sw;>'ch ?raw 1 zasięgu swo- 
zasiada na „sedia gestatoria” i I yźdykcji od razu w chwili
udaje się w otoczeniu całej swo- przy jęcia wyboru i praw tych 
jej „rarpello papale“ do Sali Bło J * n Ŝd.v ani uszczuplić ani
gosławieństw (Aula delle Benedi- **!czym powiększyć nie zdoła Ce- 
zioni), połączonej *z balkonem ze- ! remo|lia  ̂ koronacji służy jedynie 
wnętrznym (loggią) nad głównym 
portykiem Bazyliki św. Piotra.

ny, a Papież z tronu udziela po­
nownego błogosławieństwa „urb 
et orbi" — M.astu i Światu.

ZNACZENIE
KORONACJI

Uroczystość koronacyjna jest 
zakończona. Z punktu widzenia 
prawa kanonicznego nie jest ona 
ani konieczną formalnością ani 
nieodzownym liturgiczym uzupeł­
nieniem aktu pcwolama papieża 
przez konklawe. Papież uzyskuje

w celu ponownego uroczystego 
stwierdzenia przed światem, że 

Przy obecnej koronacji Piu~sa~Xli 1 władza Papieska rozciąga się nie
balkon ten będzie otwarty, aby
umożliwić także ludowi zebrane­
mu na Placu św. Piotra uczestni­
czenie w ceremonii właściwej 
koronacji.

Papież przechodzi z „sedia ge- 
stator;a“ na tron przy śpiewie 
chorału: „Corona aurea super 
caj ut eius“ . Po ukończeniu tego 
śpiewu do tronu podchodzi dwóch 
najstarszych kardynałów diako­
nów (w obecnych warunkach bę- 
Ją to prawdopodobnie kardynało­
wie Caceła i ominioni i Canali),

tylko na sprawy wewnętrzne Ko­
ścioła, ale i na działalność Ko­
ścioła zewnętrzną oraz, że ta wła­
dza nie tylko równą jest władzy 
książąt świeckich ale nad nią gó­
ruje, czego zewnętrzną oznaką 
jest m. in. i to, że przy koronacji 
papieży nie ma ceremonii namasz 
czenia, stosowanej przy koronacji 
królów. Papież bowiem, jako Po­
mazaniec Boży.- innych może na­
maszczać, sam jednak przez niko­
go namaszczony być nie może.

Przed upadkiem Państwa Kc

oSci mamuta
ściehiego j Rzymu był *wyc»aj. 
że koronowany Papież bezpośred 
nio udawał się na Lateran, gdzie 
jako bisku Rzymu, obejaiowa 

Robotnicy tajęci kopaniem żwi w posiadanie swą katedrę — ba­
ru w żwirowni w Chrząstowie zylikę św. jana. Poprzedników-f 
pod Śremem wykopali kości ma- ' obecnego Papieża, Piusowi Xi 
muta. j danym było ceremonii tąj deko

Praed paru laty- na tym sa- j nać dopiero w siódmym roku 
mym ierenif wykopano także kil j swego pontyfikatu Pius XII be­
ka kóóęi mamuta, które złożono .zylikę obejmie wc władanie w cia 
w muzjeum w Śremie, gu najbliższych dni.


